
DZIENNIK WARSZAWSKI
Niedziela 90 M arcu  

1  K w i d m a 1855 roku. .M 87. Jutro Ś. Franciszka a Paulo W.
Wschód s łoń .  o god. 5  m in  35. — Zachód o g. 6 m. 33.

Z  Petersburga. 9 (21) Marca.
Od dworu JEGO CESARSKIEJ MOŚCI podaje się 

do windomości:i , , . , '
| JEGO CESARSKA MOSC NAJWYŻEJ rozkazać 
I raczył: 9go b. m., dwudziestego dnia  po z g o n ie  NAJ­
JAŚNIEJSZEGO w Bogu spoczywającego CESARZA 

I MIKOŁAJA PAW ŁOW ICZA, mają się zjeżdżać do S o ­
b o r u  P e t r o p a w ł o w s k i e g o ,  o dwunastej z,południa,

I dla wysłuchania nabożeństwa żałobnego, panie, da-  
I my honorowe, karner-lrejliny, frejliny,, członkowie 
[rady Państwa, senatorowie, urzędnicy dworspy klasy 
|  pierwszej i drugiej, jenerał-adjutanci,  jenerał-m ajo-  

rowie z orszaku JEGO CESARSKIE.! MOŚCI, fligel- 
adjutanci i adjutanci ICH WYSOKOŚCI, jenera łow ie  

| broni, jenera łow ie  korpusu gwardji,  sekretarze stanu, 
I urzędnicy wojskowi i cywilni klasy drugiej i trze- 
Iciej,  szamrbelani i kam qr- junkrow ie  z ż o n a m i , . oraz 
I jenerałow  ie zakładów wojskowo-maukowych, przy- 
Iczem  wojskowi m ają  być w zwykłych uniformach,
1 wszyscy w grubej żałobie i prz.y wstęgach.

W niedzielę, 6go marca, wielki szambelan J,  W. 
Wielkiego Księcia Oldeiiburgskicgo, hrabia van Mun- 

| nich, który przybył do S. Petersburga z pismami za- 
więrającemi w sobie ubolewanie Najdostojniejszego 
jegq. Monarchy z powodu.skonu JEGO CESARSKIEJ 
MOŚCI, w Bogu spoczywającego, wiecznej i s ławnej 

| pamięci godnego NAJJAŚNIEJSZEGO CESARZA MI- 
I KOLAJA PAW ŁOW ICZA, oraz powinszowania z po- 
1 wodp wstąpienia na Tron NAJJAŚNIEJSZEGO PANA. 

m ia ł za&zezyt przedstawiać się JEGO CESARSKIEJ 
MOŚCI.

W Poniedziałek. 7go marca, pierwszy szambelau 
I Na jjaśniejszego Króla Szwecji i Norwegji, po doko- 
Inaniu podobnego/. zlecenia, włożonego nań przez je -  
|g o  Monarchę, m ia ł  zaszczyt pożegnać NAJJAŚNIEJ- 
| SZKGO CESARZA.

gwardji i grenadjerów  wyrzeczone, wyryły  się głębo- 
ko w wiernych sercach tych, co w ciągu lat kilku za­
szczycani byli największem szczęściem zostawania pod 
I W EM bezpośredniern dowództwem. Niech C lĘ  Bóg 
WszechmOeny pobłogosław i na czyn wielki, do któ­
rego CIĘ powołuje! Nifech CIĘ obdarzy jenjuszem 
i  czynnością PIOTRA, znajomością serc jaką posia­
dała KATARZYNA, błogosławieństwem ALEXANt 
DRA, ora* przekonaniem i duchem nieśmiertelnym 
MIKOŁAJA! Niech Wszechmocna Prawica Boska do­
da i nam, w iernym Twym synom, sił ,  abyśmy się 
stali godnymi uczestniczenia w TWEJ Sławie.— Z za­
pa łem  i szczerze usiłujemy wyrównać odwiecznej 
sław ie i wierności przodków naszych. Oby się nad 
nami ńhosił  nieśmiertelny duch honoru i powinności, 
męstwa, wytrwałości i cnót Wiekopomnego W IEL­
KIEGO CESARZA i Ojca MIKOŁAJA Igo; ■ zachowa­
my na zawsze w pamięci, z pełnem  BszanoWania po- 

a dziwieniem, ha vVicki pamiętny 30-letn i p rzyk ład  JE ­
G O. który każdego z nas nauczy pełnić święcie swą 
powinność

Błagamy Stwórcę Najwyższego, by zadośćuczyn i ł  
życzeniom TWEGO. YVielki MONARCHO, serca.—  
Kochaj nas t-dk, jak kochał NAJJAŚNIEJSZY Ojciec 
TWÓJ. P a ła m y  gorli\ćą chęcią zasłużenia na TWA. 
NAJJAŚNIEJSZY PANIE, miłość, tak jak dostąpiliśmy 
już szczęścia zyskania zadowolenia TWEGO, jako 
zwierzchnika i dóbroczyńcy. Jesteśmy TW Ą  gw ardjąr 
Nie ustąpimy ani na ■ krok przed nieprzyjacielem 
Wskaż nam gdzie m am ć nAdstawic' nierś n a i n  -•

N A J f O D D A N N tE J S Z E  W Y RA Ż SN łf i  UCZUĆ .G W A R D JI  
I G R E N A D IE R Ó W  

złożone
JEGO CESARSKIEJ MOŚCI 

■7'go marca f .  b.
Przez dowódco et: korpusu gwardji. jenerał- 

ddjtttantd  Sum arokew a, hdrpusu gPenadjerdte, 
Yjencrał-adjutaiita Płautirw, dowodzącego wojskami 
I w Petersburgu i jego okolicach, jenem ł-adjwtanta  

Arbuzowa, oraz byłego szefa sztabu główno-dawo- 
| dzqeego korpusami gwatilyjskierni i grehadjerów\ 
■ J i g  r, jęm ralrad}utanla  Wiłowtowa. i !6 )e ł  

NAMAŚNIEJSZYilPANŁEI 
Najmiłościwsze TW E wyrazy, w dniu 20:Iutego do

gdzie mamy nadstawić pierś, naszą za 
CIEBIE i Ojczyznę, i n ie ch ’ńąm Bóg Wszechmogący 
dupómbże dowieść krwią i śmiercią naszej wiary i 
wierności.’ ■ -•

Wierkri poddani: 
Jenerał-adjutanci: P aw eł Witowłow.

M ik o ła  j . / Y o u ł f n .
Scrgj uszSumarokow. 

Alcxy Arbuzów.

WIADOMOŚCI Z KRYMU.
W  nocy,:z 10(22)  na 14 {23 )b .m .,  dokonaną przeż 

nas została s i lna  z Sebastcłpola wycieczka, w celu 
przeszkodzenia nieprzyjacielowi w prędszem wyko- 
ny'wanin pnzjkupów p i-o,wadzących do odosobnionego 
bastjohu Kamczackiego. Rozprawa zakończoną zosta­
ła na naszą korzyść, i dokonane w ciągu dni osta­
tnich przez Francdzów przykopy zniszozone zostały; 
strata ze stron obu była znaczna, lecz ta którą nie­
przyjaciel poniósł przewyższa ńaszę. Wzięto do n ie ­
woli dwóch, oficerów Kranćuskich, oraz Angielskich 
pu łkow nika  i kapitana. __________  (G u z , l i )

WIADOMOŚCI KRAJOWE
Rada adm in istracyjna  Królestw a. — V1 -asadzię ukazu art. 

1 1 NAJJAŚNIEJSZEGO PANA z d. 25  kwietnia (7 maja) roku 
I 850,  rozwijającego art. 3 4 0  i 341 kodexu karnego, nie­
mniej postanowienia swego V dnia ł ( to )  maja ł S 3 6  roku, 
oraz decyzji J 0 ‘. Księcia Namiestnika Królestwa i  doia t l  
(24) stycznia 1855  roku Ner 69 ,  na przedstawiania d»- 
rektora g łównego prezydującego w komisji rządowi)  p rzy­
chodów i skarbu, postanowiła  ao< następuje: Henryk Gal- 
lera, b. aplikant rządu gubernjalnego Augustowskiego, który 
zbiegłszy w rolni 1 848  za granicę, tamże przyłączył się 
do stronnictwa i-ewolucyjnęgo, uznanym jes t .zą  wygnańca 
i ulega karze konfiskaty majątku, bądź już za tekw e- 
Strowaąego bądź następnie  jeszcze wykryć się m o g ą ­
cego, a to wedle p rawideł  postanowieniem z dnia 2 ( 1 4 ) 

kwietnia 1 8 3 5  r. wskazanych. Tytuły własności d óbr  n ie ru­
chomych, tudzież kapitałów lub praw  hypotecznych do 
tegoż wychodcy należących, powinny być na mocy ni 
niejśzegó postanowienia we właściwych księgach wieczystych 
na irtiie skarbu Królestwa przepisane.

— Bównie jśk w kościołiłćh rzymsko-katolickich, od ­
prawione także zostały dnia 27  b. m , w kościołach ewan- 
gelicko-aegsburgskim i reformowanym, z powodu skoriu i 
dla uczcżehia pamięci w Bogu spoczywającego NAJJAŚNIEJ­
SZEGO CESARZA i KRÓLA MIROŁAJA RAWŁO WICŻA; na ­
bożeństwa. tY kościeleewangelicktf-augśburgskim, p rzew o ­
dniczył w obea  cotkawitego składu duchowieństwa, Naj- 
przewielebniejszy JKs. Ludwig, superin tendent  jeneralny 
kościołów tegoż wyznania w królestwie.

-  Oprócz już wymienionych poprzednio  osób, n a ­
stępujące jeszcze JJWW. i W W. Damy, przyjęły na sie­
bie kwestę W ięlko-tygodnjową przy  Grobie ZBAWICIE­
LA ŚWIATA. W kościele Swiętpgo Krzyża, Joanna Bóbr, 
małżonka radcy stanu. W kościele KK Reformatów, Mau- 
rycowa hrabina Potocka, z siostrą swoją panną  bóbr. 
W kościele KK. Kapucynów, Augustowa hrabina Potocka, 
z Marją z książąt Sapiąhów hrab iną  Potocką. W koście­
le PP. Kanoniczek, Kazimierzowa hrabina Łabiejiska, z h ła -  
biną Władysławowa z Orśetńch Ltibicńską. W kośafgTó KK. 
Dommikafidw, Hermancja Hrabina Oruska, z MarcelltrWą 
Zielińską. . .  . J i ' ",

Gtówna k a s ta  nszczfdnnir.i.— W tygodniu uplynionym do 
dtila IS  (3 t)  Marca roku bieżącego włącznie, wydano ksią­
żeczek now ych  4, Da które, tudzież na dawniejsze w 36 
wnioskach, złożono rubli sreb .  5 7 2  ko. 40 .  Na żądanie 54 
uczestnikom, wypłacono (prócz procen tu  za rok bieżący rs 
9 k. ł7 ' /z ) ,  rub. sre. 1271 k. 3 9 'A, i umorzono książeczek 
oszczędności 3 o. Przeto uczestników 6 ,3 5 0  posiada kapitał 
rubli s rebrem  1 4 6 ,6 0 6  k. 91 'A ,— Naczelnik Assesor Kolleg 
książę Gedroyc .—  Buchalter K raute . *:

Magistrat miasta Warszawy zawiadamia kontrybu- 
entów opłaty klassyćznśj,' że pobór  tój opłaty na rok 1 8 5 5  
z dniem 20  m ar  .-a .{1 kwietnia) r. b. rozpoczęty zostaje, 
WzyWa ich zarazem, ażeby z zaspokojeniem 16{ opłaty,

UŚMIECH LOSU.
p o w i f A ć  j ' j  '' ( "

przez . *. 1 i .'k'f>L x >' i y

i f  lO f l z im u ir z u  I ł  olsl i ieffo.
font ‘Tnanci. • ' •T ‘; ! ' ‘ °'j

(Ciąg "datizi).

AA przeciwnym r.ogu sali, p raw ie  naprzeciwko 
I Nem roda , przy jenera tow eji  co się go o coś wypy­
tywała, sta ł  E d w ard ,  otwierając, machinalniei 

L s t a  do odpowiedzi. Przy biatćj chustce, gęstych: 
włósach i wyczernionym Wosiku, wyraźniejsza bla-' 

|do ść  j ^ o  twarzy, powszechną zwracała a w a ^ ę i
[w  błyszczących oczach,.tla ł sm utek , czy gn jew  jj}u _ 
Imiony, nie tak przykry dla Uadnczn. bo ceremeń-jal- 
Iny. Jeszcze jeden  człowiek, bliżej znajomego Łółko, 
[.Artiur, tw arzą  niechętną bruździł w  barrnoBji zaba 
lw y .  Mało tańczył, m ów ił mniej i rzadko się chło- 
Idził przy bufetach. Lorne tu jąc  każdą parę, krzywił 
[się z niezadowolenia, wesołej księżnie Antonji ober- 
[w a ł w  tańcu  falbanę, a pani dom u kazała go raz 
szukać przez kilka minut. Zapom niał,  że ją  zamó

wił do kontredansa. Zwolna krok za krokiem, m r u ­
cząc pod nosem , zbliżał się do E d w a rd a ,  nareszcie 
s taną ł  przy nim. Gdy jenera łow a odw róciła  się do 
sąsiadlsi, trąc ił  goi kapeluszem, wziął pod rękę i ó- 
badtva w inrną. stronę sali odeszli^

—  Trzeba być  galernikiem, żeby mi przeszko­
dzić! Nigdy mu tego nie daruję.

— Pani Emilja zgodziła się jak najchętniej,  o d ­
p ar ł  E d w a rd .  Nuż Marżańska nie życzyła .sobie, nie 
ma go o co obwiniać.

— Szerjot wszystko potrafi u M ariańskich . Gdy­
bym ci zaczął opowiadać historje (choć je  znasz za­
pewnie) n iektórych, tobyś przekonał się) żeby im 
Cecylja nie w ie le  uhliżała.

— Jakiżby: w ia ł  powód? M ów ił sitar do mnie.; 
Będę chciał to zrobić dla A rtiu ra ,  ale nie wiem czy 
się to da  zrobić.

—- Nie wierz mu! Szerjot nie lubi jej, bo t o  ko­
bieta n ie  bez rozum u, kochała g o  prawdziwie i na 
wylot zna. Zgoda naw et powierzchowna je s t  mię­
dzy piemi niepodobieństwem.

- -  W ięc  na  cóż ich do niej nakłaniasz?

—  Din mnie, wprost- dla mnie, dla towarzysza 
z pod jednej chorągwi hulackićj,  nie wypadało  prze­
szkadzać, a m ógł ptzeeie liczyć na to, że baba zwie­

rzać się tu przed żadną nie będzie, ani też sceny u- 
czućiowej-nie zagra. Ale contrę corsaire' corsaire et 
demi (naprzeciw! jednego  korsarza, półtora k o rsa ­
rza). M ariańscy wydadzą jeśtóze bal przed-końcem 
karnaw ału ,  a na nim ręozę Ci, że będzies^ tańczył 
z Cecylją. •*;(H

—  C zem u ieś nie z lec ił mi poprosić Szerjota?
hbii'iiT idirf v i . j r i r i /  / /  i > c i " n i  ifn rn

—  Chciałem się dowiedzićc czy ma op dla mnie 
cokolwiek koleżeństwa...  a daję ci s łow o, że na nie 
zasługuję..,  ale już się wygadałem i w ygniewalem . 
Chodźmy napić się szampana!

-  Zgoda! odrzekł E d w a r d .  ed /d D  __

- Jakto? Ty się zgadzasz na wino? Czy byś i ty 
miał. już po trzebow ać wina? zapytał-zdziwiony A r-  
tiur,  patrząc ze współczuciem na bladą twarz’ (Hel­
skiego.

Jakoś mi tak nie dobrze na humorze.

—  A  może na sercu, dodałł A rt iu r .  Słuchaj,  c i e ­
bie szkoda, n a . . .  rzekł ze w s p ó ł c z u c i e m ,  Zapijając wi- 
.nem przy b u f e c i e  ostatni p r z y c in e k .

—  Na co?

Na smakowanie zbyteczne w winie, odpar ł  
Artiur.  A le nie, dodał po chwili, za szczerość nie 
powinieneś się gniewać. Takie panie ża wiele ro zu ­
mieją o swoich grzechach buduarowych, u nich do-



| w e d ł u g  d o r ę c z o n y c h  s o b i e  p r z e z  k o m i s a r z y  a d m i n i s l r a c y j  
n y c h  w ł a ś c i w y c h ^ y r k u ł ó w  b e z p ł a t n i e  a wizac j i ,  b e z z w t o c z  
n i e  do  w s p o m n i o n ó j  k a s s y  p o s p i e s z y l i ,  g d y ż  do  o p óź n i a j ą  
c y c h  się,  n a j p ó ź n i  j d n i a  8 ( 2 0 )  k w i e t n i a  a w i z a c j e  p ł a t n e  
p r z e z  s e k w e s t r a t o r ó w  w y s i a n e  b ę d ą ,  a n a s t ę p n i e  e g z e k u e j  
z a r z ą d z o n ą  z os t a n i e .

sj: Starostowie na Spiżu. —  (Patrz Ner 84  Dziett 
nika Warszawskiego).

Po śmierci Lubomirskiego, Spiż w pad ł w nicwie 
ście ręce i dziedziczne w ładanie jednego domu, sięga 

Mącę jeszcze czasów Zygmunta Szweda, trwające prze 
szło pó łto ra  wieku, nagle ustało. D laczego?bo Lubo 
rnirski pierwszy nie zostawił s y n ó ^ k tó ry m b y  w spadku 
Spiż m óg ł przekazać i przywileje dla nich królewskie 
wy robić. Woje woda m ia ł  nadzieję że gdy wniesie sprawę 
na sejm, wygra ją  za w pływ em  rodziny a choćby i swo 
im; tymczasem sejmy nicdochodziły; dla braci i kre 

I wnych nie chciał książę wyrabiać eessji, i tak zeszło 
! aż nareszcie u m a r ł  wojewoda krak..  i Spiż u jrzał się 
pierwszy raz od dwóch wieków bez przysposobionego 
zawczasu pana.

P od ług  prawa więc, podskarbi w. kor. m ianow ał 
administratora do Spiża na czas dopóki królowi nie 
będzie się podobało wyznaczyć tam nowego starostę,

| następcę Lubomirskich. Administratorem tym zostai 
Jędrzej Nałęcz Moszczeński, starosta kujawski. Wy- 

| jc ch a ło n  na Spiż dnia 7 lutego 1745, zaraz nazajutrz 
po śmierci księcia wojewody, objąć starostwo. (Ktir- 

I je r  Pol. Ner 427). Objąwszy pow róc ił  na Kujawy 
żeby wjazd odbyć na starostwo kujawskie, i pow rócił  
znowu na Spiż. gdzie jego obecność by ła  potrzebną. 
Moszczeński m ieszkał z żoną prawie ciągle na Spiżu, 
w  miasteczku Lubowli, gdzie prowadził  nawet dwór; 
zaglądał często do Węgier, pozawiązywał z pograni- 

I  czncmi panami stosunki przyjaźni, częstowali go, 
przyjmowali Węgrzy u siebie, potem ich do siebie za- 

I praszał, częstował i gościł. Tak było za czasowej, tak 
za stałej administracji Moszczeńskiego. Starostwo 

I wakowało półtora roku. Kandydatów naturalnie było 
bardzo wielu. Wreszcie król znudzony zabiegami,

| w ynalazł sposób żeby nikogo nie obrazić, i Spiż nadał 
jako oprawę żonie swojej Marji Józefie arcy-księin i 
czceaustrjackiej. Nominacja zapadła 2 czerwca 1746. 
(Sygill. ks. 26). Królowa naturalnie władzy na Spiżu 
dzierżyć nie mogła. Zatrzymany więc nadal z prawem 

I juryzdykcji Moszczeński, w yp łaca ł  tylko dochody Ma 
rji Józefie. Nastał rozdwój jak  w, opactwach; inny 
rządził w klasztorze, a kto inny pobiera ł dochody, 
tam dwóch opatów, tutaj dwóch starostów było. 
W lipcu 1754 został M. kasztelanem inowrocławskim,

I więc starostwo kujawskie abdykował na brata Teodo- 
I  ra. Potem w r. 1757 u m a rła  królowa, a więc i w ła- 
I dza Moszczeńskiego na Spiżu skończyła się: trw ała  
lat 12. Później już za Stan. Augusta. Jędrzej Mo­
szczeński został wojewodą inow rocławskim  1764. 
U m arł  zaś 1784 r.

WIADOMOŚCI Z A G R A M M E
A M E . R Y K A.

—  Paropływ  Saint Louis przywiózł do Cowes 
wiadomości z New-York 10 b. m. Pan Soule miał 

I wymówić się od demonstracji publicznej ze strony

partji kubańskiej. Wiadomości z Kuby 4 b. ni. 
pomyślne, wszystko tam zostaje w największej spo 
kojnosci. ale blokada portów przeszkadza jeszcze oży 
wieniu się handlu.

Przy oslatniem powstaniu w Nicaragua nie obeszło  w tyin w z g l ę d z i e .
się bez krwawego starcia między rządem i ludnością 

Paropływ  Great Western przywiózł wiadomości 
z Rio de la Plata po pierwszy dzień lutego. Kłopoty 
finansowe rządu Montewideo zostały nieco ulżone 
przez zawarcie pożyczki 24 0 ,0 0 0  piastrów z bankie 
rem zR io-Janeiro  baronem Mouca.ale ta summa która 
małem i częściami wypłacana ma być co miesiąc 
wystarczy ani na obecne, ani na przyszłe potrzeby 
kraju. Dla tego z największą niecierpliwością oczeku­
ją tam końca miesiąca marca, w którym dochody z ceł 
zastawione dawnym wierzycielom powrócą w ręce rzą 
du. Izby w Montewideo m iały się zgromadzić 15 lu­
tego, i pierwszym ich czynem ma być wybranie pre 
zydenta Rzeczypospolitej. Wszelkie widoki zdają się 
być na stronę je n e ra ła  Flores.

Nie wiedziano jeszcze w Rio de la Plata o rezultacie 
missji komendaota Pcdro Fereire, który udał  się do 
Assomption w pierwszych dniach stycznia, dla nego­
cjowania układów względem nieporozumienia między 
prezydentem Lopez i rządem brazylijskim. Eskadra 
brazylijska złożona z 8 m iu  paropływów. 5ciu statków 
żaglowych i trzech transportowych, stoi ciągle przy 
wejściu na rzekę Parana. Mówiono w Buenos-Ayres. 
że rząd Paraguayu zam kną ł dwa z pomiędzy trzech ujść 
tej rzeki, zatopionemi statkami naładowanemi kamie 
niami.

Dzienniki z Rio Janerio nic przywiozły żadnej w a­
żnej wiadomości politycznej.

Z C uraęao  otrzymano wiadomości o nowćm zawi- 
chrzcniu które dotknęło miasto Caro w bliskości Cu­
raęao. Kilkunastu bandytów, pod pozorem sprzeczk 

izraelitami, puściło się na rabunek miasta. Spodzie­
wać się należy, że wdanie się siły zbrojnej, przytłumi 
wkrótec te zuchwałe rozruchy. {Inden. Bel^e)

B E L G J A.
Bruxella 26 Marca Wszyscy spodziewali się zna 

leść w dzisiejszym Monitorze ogłoszenie, że npwy ga­
binet został już utworzony; ale wszyscy zawiedli się 
znacznie. Na dzisiejszym posiedzeniu drugiej izby. mi 
nister spraw wewnętrznych p. v. Brouckere, udzielił 
objaśnienie tyczące się przesilenia z któr ego p r zy t o ­
czymy następujący justęp. »Utrzymywano, że gabinet 
nasz cofnął się przed trudnościami pochodzącemi zza- 
granicy. Oświadczam w sposób najformalniejszy. że 
tak nie jest. Rząd belgijski a w szczególności wydział 
spraw zagranicznych był i pozostaje dotąd w najprzy- 
jaźniejszych stosunkach zobcem i państwami.

( Neue Preussisehe Zeitung . ) 
D A N J A.

Kopenhaga 28 Marca. Jego Królewska Mość po ­
twierdził prawo zasadnicze w nowo-zmicnionej formie, 
jednakże takowe musi jeszcze uzyskać przez trzeci no 
wy sejm zatwierdzenie. (Neue Preussis. Zeitung.)

F R A N C J A.
Paryż 13 Marca. Independance Belge w taki sposób 
wyraża się o projekcie podróży Ludwika Napoleona do 
Krymu: »Kwestja ciągle przedstawia się wprost w na­
stępującej formie: Cesarz pojedzic  wyjąwszy jeśli

nie pojedzie i odwrotnie. Wczoraj w ogóle mówiono 
o odroczeniu, ale nie o zaniechaniu podróży.« K ore­
spondencje z Paryża podawane przez len dziennik 
z dnia 15go b. m. nie zawierają żadnych objaśnień

Neue Preussisehe Zeitung  donosi, że według 
najświeższych wiadomości otrzymanych z Paryża, po­
dróż Ludwika Napoleona odłożoną jest na czas nieo­
graniczony.

—  Czytamy w korespondencji paryskiej tegoż dzien­
nika, że w Boulogne między Ludwikiem Napoleonem 
i lordem Clarendon, była mowa o komissji śledczej 
w Londynie i że w tym przedmiocie Cesarz francuzki 
wyraził najżywsze niezadowolenie i oświadczono ga­
binetowi angielskiemu, że gdyby władze frańcuzkie 
wezwane zostały przez ten komitet o udzielenie ja k ich ­
kolwiek objaśnień, nie uczynią temu zadość, ponie­
waż rząd francuzki uważa za nie byłe i nic nieznaczą 
ce, tak sam komitet jak i jego rezultaty, jakiekolwiek 
one będą. Zapewniają w naszych urzędowych sa lo ­
nach, mówi jedna z tych korespendeneji, że jedynie 
wiadomość o nowem zwycięztwie lub  nowej klęsce 
armji, mogłaby skłonić Cesarza do zrzeczenia się po­
dróży do Krymu. Mówią znowu o zamiarze Cesarzo­
wej udania się do Palestyny, w liczbie osób które jej 
towarzyszyć mają. wymieniają ojca Ravigari.

Piszą w korespondencji paryskiej z 12go marca 
do Independance Belge:

Nie potrzebuję tu powtarzać, że w braku urzędowych 
tiadziei pokoju, wszelkie przygotowania w ojenne  od­
bywają się z największym pospiechem i gorliwością. 
Donosiliśmy niedawno o formowaniu armji wscho-. 
dnich departamentów, obecnie możemy udzielić szcze­
gółów  które uważamy za urzędowe, w przedmiocie in­
nej kreacji.

Marszałek Barraguay d’Hillers pow ołany jest do 
dowództwa dwóch korpusów armji zajmujących cztery 
obozy w okolicach Boulogne, te dwa korpusy złożone 

czterech dywizji, o trzymają nazwę armji północnej.
. ene ra ł  de Guyon mianowany został szefem sztabu 
marszałka. Trzeci korpus obozujący przy St. Oiner. 
pozostaje pod dowództwem jenera ła  Guesviller. C e ­
sarz zatrzymuje sobie tytularne dowództwo wszystkich 
s i ł  Francji.

Sześćdziesięciu uczni szkoły politechnicznej (oprócz 
zwyczajnego kon tyngensu )  od by ł o  c x a m i u i  na Wiel­
kanoc wejdą do szkoły aplikacyjnej w Metz, aby w krót­
ce wyjść na oficerów do armji. Ci nawet którzy prze­
znaczali się do zawodów cywilnych, nie mogli uniknąć 
wypłacenia haraczu potrzebom służby.

Biega tu także dziś szczególna wieść, którą podaje­
my z wszclkiemi zastrzeżeniami co do jej pewności. 
Jtrzym ują tu, że między Austrją i Sardynją, ma ją być 

przywrócone stosunki dyplomatyczne, i to w skutku 
iczriych konferencji jakie m iały się odbyć z przychy- 
cniem się Francji. W yprawienie wojska sardyńskie- 

go do Krymu, zostało odroczone, ponieważ jak  doda- 
wojsko to ma otrzymać inne przeznaczenie. Nie 

które osoby twierdzą, że gdy wojsko tureckie nie jest 
dostateczne do przytłumienia nieporządków jakie 

bjawiają się w rozmaitych prowincjach tureckich, 
przeto konlyngens sardyński przeznaczony zostanie do 
zajęcia Syrji,  Damaszku i części tych prowincji. Zawi_

brv chłopak m usi zostać souffre-douJeur’em , (cfia  
rą), pok u tow ać za nich i za sieb ie .

-— N ie  rozum iem  o czem  m ów isz, rzek ł E dw ard  
którem u gorączk ow y rum ieniec zn ów  na tw arz w y  
stąp ił.

—  W id a ć  m am y do sieb ie  sym patję, odezw a  
się za nimi przeciągając w yraz każdy, g ło s  N em roda, 
bo i m nie także pragnienie dokucza.

—  Napij się araku z cytryną, to  napój Szerjota  
[ ugasi ci pragnienie z p ew n ośc ią , rzek ł A rtiur, sta ­

w iając z brzękiem  k ieliszek  na tacy.

—  Chyba zgagę pow iększy, odparł z pozornym  
I uśm iechem  N em rod , ale tak dziw ne spojrzenie cisnął 
jtisnemi oczym a, że przy św ie t le , jakiejś blado zielo- 
naw ej nabrały barw y.

■—  C óżescie pili? zapytał ich hrabia Józef, kiedy  
M  w szyscy  trzćj w eszli do sali.

—  W in o , hrabio! odrzek ł za w szystkich  A r ­
tiur.

—  A lexan d row i się się nie dziw ię, ale w y tan- 
1 cerze, p ow in n iśc ie  retram pow ać siły  W ponezurzym

skim , bo to chłodzi a nie oziębia, rzek ł hrabia z p o ­
w agą , jak zw yk le  kiedy specja ln ość  jeg o  w ystęp o ­
w ała na scen ę . C óż w ojow niku? dodał dotykając 
przez chw ilę  po ojcow sk u  ram ienia E d w ard a , kiedy  
zagramy partję gam b it de la reine?

—  K iedy tylko hrabia rozkażesz, odparł bez 
m yśli E d w ard , którem u św ia t ło , m uzyka, taniec, 
szepty, p rzesuw ały  się jak senna panoram a przeć 
oczym a, a na tle  tern zagm atw an em , w idzia ł tylko  
na ja w ie  szare oczy z d łu g iem i rzęsam i, unikające  
jeg o  w zroku.

—  Jaki blady! rzek ł N em rod .

—  Cera karawaniarza! od szep n ął A rtiur z szy ­
derczym  u śm iechem .

—  W ię c  sądzisz, że go  obdziera.
—  Jeżeli już nie obdarł.
—  R ozum ny jednak ch łop iec!
—  A le  za dobry!
—  I m nie się takim  w ydaje.
—  P u ść  m nie na p ierw szy ogień!

—  J eszcze  cierp liw ości! Jeszcze tydzień  czasu , 
e vous conjure.

—  Patrz jak tryum fujący! O tóż zbliża się tw oja  
żona, szepcze z nią tak poufale, teraz rozm aw ia  
z księżną jakby z łaski!

—  C hw ast nie ła tw o  w yplen isz, jak to  m ów ią , 
u nas, szepnął L itw in  z g łośn iejszym  u śm iech em , 
)o w łaśn ie  w  m azurku przeb iegła  tuż k o ło  n ieg o  
ńękna je g o  żona.

-  A llon s done! D ziad dziadem , a le  te  plotkarki 
tak lubią pozory.

P o chw ili w ró c ił N em rod już ze zw yczajnym  w y ­
razem tw arzy i rzek ł zw racając się do A rtiura a 
g łó w n ie  do E dw arda:

—  H rabianka Zofja m a ło  tań czy  bardzo. Moja 
żona prosi, żeb yście  z nią polkow ali, a m oglib yście , 
tańcząc sami tak n iew ie le .

—  P raw dziw y anioł tw oja żona, że  tak pam ięta  
o garbusku. Przełam uję dla niój ślub i u w od zę ją  
trzykrotną polką, rzek ł A rtiur i zak ląw szy  w  duszy  
od szed ł.

—  A  propos, czego m ów isz o tem ? zapytał N e ­
m rod, i zbladłszy ścisnął go  zaręk ę tak s iln ie , że  aż 
A rtiur skrzyw ił się m im ow oli.

—  I j a  czasem w ygadam  B ó g  w ie  co . G łoszą, że  
to stara historja! dodał A rtiur w skazując na Mar- 
żańsk iego.

—  Possible! odparł N em rod  spokojniej, w tem  
żona zaw ezw a ła  go  n agle  do sieb ie .

—  F ata lne g łu p stw o  zrobiłem ! —  p om yślał A r ­
tiur.

(D alszy ciąg nastąpi).



kłane położenie w jakiem się Porta znajduje,  roznieci­
ło  niespokojności między druzami i mnronilami.

Skargi  ludności zamieszkujących Liban przeciw u- 
ciskom paszów, nie zostały wysłuchane przez dywan,  
a rac/.ćj gabinet turecki trwa przy swoim systemie o 
ciągania się i nic nie decyduje; w takiern położeniu rze­
czy powstanie w Syrji  nie byłoby wcale dziwnem. A 
niewątpliwie pomiędzy tylu wypadkami które wikłają 
coraz bardziej sprawę wschodnią,  powstanie chrze- 
ścjańskich ludności Libanu,  nie byłoby najmniej  wa 
żnem.

—  Inny korespondent  tegoż dziennika pisze pod 
dniem 11 tym marca :

Cesarz p rzyją ł  w niedzielę na prywatriem posłucha 
niu Vely-Paszę ambasadora wysokiej Porty,  który z ł o ­
żył  mu pismo odwołujące go z tej posady.

—  Pan j e n e r a ł  Wedel p rzybył  w niedzielę do Pa­
ryża.

—  Wczoraj giełda podnosiła kursa.  Wiat r  przyby­
wający od strony Wiednia,  mówi korespondent  Etoile 
Belge, dinie ciągle na pogodę, i zdaje się być tak da ­
lece pomyślnym, że już nikt  nie zwraca uwagi na wo­
jownicze ar tykuły w C onstitutionel i P ays. Konfe­
rencje wiedeńskie jeszcze są wprawdzie w prelimi- 
narjaeh,  ale osoby utrzymujące,  że dobrze wiedzą o 
wszystkiem. zapewniają,  że depesze pana Bourqueney 
są bardzo pomyślne.

—  Powołano  jak wiadomo do służby z klasy 1854 
roku 140 ,000 popisowych. Ci młodzi ludzie mają w 
ruszyć w pole między 23 i 31 marca.

—  Dziesiąty i trzydziesty drugi pułk linjowy,  które 
miały udać się do Lyonu i wejść do 11 dywizji armj 
wschodniej,  ot rzymały rozkaz udania się wprost  do Tu 
lonu. Pu łk  32gi uda się koleją zelazną we wtorek 
(12go) a 9ty we środę.

—  W Lyonie ma zostać utworzoną dywizja rezerwy 
złożona z 3go i 4go pu łku woltyżerów, z 3go i 4go 
pułku  grenadjerów,  utworzonych z wyborowych kom 
panji.  trzecich bataJjouów. Iszy i 2gi pułk wojsk wy 
borowych powrócą zapewnie do Paryża.

—  Czytamy w Courier de Lyon  12 marca: 
Wyruszenie dywizji, jenerała Herbil lon rozpoczęło

się w środę* Rozmaite korpusy z których ona się składa 
wsiadają kolejno na statki parowe Rodanu.  Dziś otl 
płynie 52gi.  jutro 73ci; j e ne r a ł  Herbillon i jego sztab 
główny opuszczą nasze miasto w poniedziałek.  Wszy 
stko to wojsko,  dowódcy i żołnierze,  ożywieni są naj 
większym zapałem wojennym. Zgromadzą się oni naj 
przód w Tulonie,  a stamtąd odpłyną  do Konstantyno 
pola. 'W tem dopiero mieście dowiedzą się o swojem 
d a l s z e m  przeznaczeniu.

Według umowy zawartej  między administracją woj 
skową i towarzystwem żeglugi parowej ,  przeprawa 
z Lyonu do Avignon kosztuje od osoby 4 franki 
sama okoliczność okazuje dostatecznie, jak ogromne 
korzyści co do szybkości i oszczędności przedstawiają 
nowe komunikacje w przewozie wojska.

Tysiąc dwieście koni pociągowych najinocniejszyc 
i najpiękniejszych, zebranych z różnych miast  depar 
lamentu Orne.  wysłano do Krymu.

—  Piszą z Tg lonu 8 marca,  że w tamtejszym arse 
nale morskim budują sto stal pokrytych,  przeznaczo 
nych dla takiejże liczby wspaniałych koni.  —  Kor 
weta parowa La Heine Hortense, wkrótce Opuści ten 
port; obecnie zabiera ona zapasy na cały miesiąc,

—  Pan Berryer  nie przedstawił  się Cesarzowi jako 
nowo przyjęty do Akademji,  nap i sa ł  on do p an aM oc -  
quart  list, w którym usprawiedliwia się dla czego 
praguie pominąć ten zwyczaj tradycjonalny w Insty­
tucie. Pa°  Mocquart odpowiedział  mu,  że Cesarz zo­
stawia mu zupe łną swobodę wyboru między obowią ­
zkiem a polityczną sympatją.  Wszystko zatem odbyło 
się jak najprzyzwoiciej.  p an Guizot, dyrektor  Akade­
mji, udał  się do Cesarza, aby mu donieść o przyjęciu 
pana Berryer.

Do przypuszen względem projektu podróży Lu 
dwika-Napolena do Krymu,  do których g łówny  po­
wód dały przygotowania do wyprąwie'nia tam gwardji  
cesarskiej,  dodać należy następujące podania dzienni­
ka lyońskiego S a lu t public:

Pan kapitan fregaty Excelmans,  komendant  korwe 
ty La Iieine Hortense. przejeżdżał wczoraj z rana 
przez nasze miasto, udając się z wielkim pośpiechem 
do Tu lonu.  Zat rzymał się zaledwie przez godzinę 
tylko odwidzi ł  swego teścia, jednego z najznako­
mitszych tutejszych adwokatów’. Jest to jedna jeszcze 
skazówka którą dodać należy do tych wszystkich, któ­
re zdają się zapewniać O bliskim wyjeździe Cesarza 
do Krymu.

— Czytamy w dzienniku Toulonnais:
Powszechnie sądzą w naszem mieście, że Cesarz

z Tulonu odpłynie w drogę do Krymu. Niektóre roz­
porządzenia poczynione w tym porcie i przygotowy­
wanie nader  ozdobnego czółna przewozowego, każą

domyślać się, że oczekują tu bardzo znakomitej  oso - lma ło zainteresowały publiczność, wyjąwszy w chwili 
by, a podróż Cesarza o której od niejakiego czasu kiedy hrabia Thomar  a takował  ministrów teraźniej- 
mówią,  zdaje się właśnie  usprawiedliwiać te wszystkie szych w izbie parów. Spodziewano się bliskiego przed- 
przygotowania.  Islawienia budżetu i wcześniejszego zamknięcia posie-

Rozkazy nadeszłe do naszego portu,  zalecają wstrzy-jdzeń niż zwykle, z powodu wyborów jakie mają się 
manie wysyłek,  wszelkich mater ja łów wojennych i odbyć po  dniu 16tym września r. b.. w której  to epo- 
trzymanie w pogotowiu wszystkich rozporządzalnychjce don Pedro Vty stawszy się pełnoletnim,  obejmie na 
statków do wzięcia na pokład żołnierzy i koni prze-Jsiebie koronę portugalską.  [Ind. Belge.)
znaczonych dla armji  wschodniej.  I —  Drzewa pomarańczowe skutkiem ostatnich burz

ydany został  przez ministerstwo wojny c o z jb a n j j o  ucierpiały i choroba winogron która się zno- 
kaz rozpoczęcia robót około obozu w Saint-Maur,  i n a L  u obj awi ła . objld/a wic | kie obawyi (N  p  Z  j  
miejscu gdzie ten obóz ma być urządzony, postawiono! T TI R r  J  \
posterunek żołnierzy dla pi lnowania narzędzi inży-l r. .. . . . , J. .. ‘ ‘ ,
uje rów. [Journal de S t. P e te rsb u rg ).  P° dajU " . '^onooso,  z Konstantynopola 26

F a r ,i 24 M ar*. I * * *  „ i ,  .  I>.- T l .
ryżu, ale nie zdaje się żeby śledztwo doprowadzi ło do 
jakichś stanowczych rezultatów.

—  Ciało prawodawcze 
narady nad prawem o rekrutowaniu.  Pan Granier  de 
Cassaignac wystąpi ł  w obronie projektu,  jak zwykle 
używając paradoxów i często grubjanskich ciosów 
dla przeciwników. Ogólne niezadowolenie Izby oka­
zało panu Cassaignac, że jego namiętne wystąpienie 
niepodobało się zgromadzeniu.  Po mowie pana Le- |

ła z największym pośpiechem wyprawioną do Kry­
mu, gdzie zamierzono skoncentrować jak można naj-

luw‘ , . . .  | więcej wojska,  abv spróbować szturmu,prowadzi ło wczoraj dalejl J J • , ,  . , „ , ,
' J 1 (Journal de S t. Petersbourg

Korrespondencja Dziennika W a r sz aw sk ieg o .
( D o k o ń c z e n i e ) .

( P a t r z  N e r  D z ie n n i k a  84 . )

O! i na Osińskim ciążą ogromne zarzuty;  lecz nie
rasseur  i odpowiedzi pana Baroche, i kilku uwagachparzuty braku talentu,  w każdym czasie wielkiego;— 
pana Devirick pierwszy a r tyku ł  projektu został za- |Osiński ,  był  nauczycielem, prawodawcą ówczesnej 
twierdzony i posiedzenie odroczono do poniedziałku.Jmłodzieży: on,  między nią rozkrzewi ł  zgubne zdanie,

(Independance Belge). Iprzcciwue rozumowi,  przeciwne zasadom Horacego,  
P a ryż 26 Marca. Projekt  prawa o r ekrutowaniu. Iprzeciwne przykładom najpotężniejszych, a stąd wła-  

którego cztery pierwsze paragrafy zostały przyjęte najśnie najskromniejszych gienjuszów, jakoby hultajstwo 
sobotniem posiedzeniu, dziś roztrząsany był  dalej jbyło gienjuszu naturalną cechą. Sam próżniak,  gnu-  
przy takim samym jak na poprzednich posiedzeniachjśniejący na zdobytych laurach; trwoniący dary,  jakie 
nat łoku ciekawych. Pan Desmollin utrzymywał,  żejmu dała natura,  ws trzymywał innych rozwoje zjndli- 
nowe prawo zmusi rząd do powiększenia coroczniejwym swyin dowcipem; gasił  każdą dostrzeżoną iskier- 
przynajmniej  o jednę ósmą koutyugensu wymaganegojkę zwykłym wykrzyknikiem:  o!  ta nieszczęśliwa ła 
do służby.  Zarzuci ł  także niesprawiedl iwość w ozna- | twość:  wieleż to młodych talentów, z obawy przed 
czeniu stałej wysokości premjów.-  wyśmianiem, szukało jego poklasku w zachowaniu

Po tym mówcy wystąpi ł  pan de La Tour,  któryjtvlko cechy, którą on gierijuszowi nada ł!  
obją ł  znowu ogół  prawa i powtórzył  argumenta przy-1 Gdyby, wyznaję,  szkolarny wówczas pedantyzm nau- 
toezonc poprzednio na korzyść projektu.  Zakćńczyłjczycieli  klassycyzmu, nie był  przestąpi ł  granic,  naj- 
oświadczając, że organizacja naszej armji  była dobrą]wyraźniej  tylko w prawidłach Horacego wskazanych, 
z prawem 1852 roku,  ale jeszcze niedoskonałą,  i żela niezawisłych wcale od formy innćj nad tę, j aką  ro- 
trzeba ją uzupełnić,  że nowe prawo znaczny uczyniUum. prawda i smak dobry wskazuje; gdyby go nic- 
postęp pod tym względem. PP. Koeńigswater,  Duni-Jktórzy nieposuwali do stopnia,  jak np. ś. p. Kruszyń- 
val i de Belleyme, zabierali głos  kolejno.  pk i ,  który niedozwalał ,  aby rymy tego samego rodza-

Jene ra ł  Lebreton zręcznem i ścisłein argumentowa-l ju ,  lub tą samą zakończone głoską,  mogły jedne po 
niem pow s tawa ł  przeciw systemowi uwalniania odjdrugich nas tąp ić; który miesiącami rozmyślał  nad u- 
służby.  Chwali on nowy projekt w wielu punk tachJk ładem dwóch wierszy, póki nieodpowiedziały zupeł-  
ale obawia się. że zastosowanie trzeciego ar tykułu  mo- |nie żądanym przez niego warunkom,  liczba piszących 
że wywołać liczne niechęci klas ludności wiejskiej dial> wówczas byłaby pewrile znaczniejszą; lecz sztuka pi- 
rządu, i dodał,  że przez znaną przychylność dla Cc - | saw*ń będąc ta k  u trudnioną, (sic) nie wielu podjąć się 
sarza, głosować będzie przeciw temu projektowi.  Ijej chciało,  albo mogło.  Wówczas,  nierad wcale, choć 

Pan Monnier  de la Sizeranhe,  prezydujący w ko-l* kilkoletniej pracy, skłoniony tylko prośbą i potrzebą 
misji,  popierał  projekt,  dodając, że to jest ze s t ronylzl|akomitcgo artysty Szymanowskiego,  oddając mu na 
zby niewdzięcznością dla armji ,  zwłóczyć przyjęcie! benefis trudne,  stąd i niedokładne t łumaczenie Mitry- 
j rawa,  którego ona niecierpliwie oczekuje. Idala, a w rok później,  już łatwiejsze,  bo zgodniejsze

W  tej chwili (godzina 6ta) inówi pan Clary przeciw-[z energją naszego języka, stąd i lepsze t łumaczenie 
projektowi.  Odpiera on energicznie konkluzje panalPompejusza,  niewaźyłem się jednak oddać ich do dru- 
Monnier  i przedstawia kwestję z nowych punktów wi- ku, tak lękałem się zrzucić możliwych  błędzie t łuma-
dzenia które żywo zainteresowały Izbę. jeza, na karb Ri syna lub Kornela: i mocno wdzięczę a

—  Czytamy w Monitorze: J e ne r a ł  Forcy opuszczaljestem panu,  żeś obok t łumaczeń Brodzińskiego, po- 
dowództwo które piastował  w armji  wschodniej ,  a o - | k r y ł  i moje milczeniem; wszak recenzent Lwowski ,  
bejmie dowództwo dywizji Oranu w Algierji.  w swojej szykanie,  mnie także z nimi połączył.  Wy-

Tenże dziennik urzędowy ogłoszą liczne nomi-Jdanie przezemnieKainmy,  tragedji,  było tylko salono-  
nacje w inagistraturze.  Iwym wypadkiem: słysząc autora jakiejś  oryginalnej

—  Minister wojny dla zapobieżenia zbyt częstych I traged.ji, który,  po jej przeczytaniu,  wynosi ł  większość 
wakansów w składzie lekarskim armji ,  wyda ł  posta- | t rudności  w utworze oryg inału  nad tłumaczenie,  od­
nowienie,  że odtąd lekarze wchodzący do szkoły Val par łem,  że trzy lata. jak t łumaczę Rasyna,  a w trzech 
de Grace zobowiązywać się będą s łowem honoru słu-Jtygódniach złożę lichy o ryg ina ł  i wyzwany, musiałem 
żyć w wojsku przez lat pięć po otrzymaniu stopnia.(dotrzymać s łowa,  a nawet  dać na scenę i drukować.

—  W czasie trzęsienia ziemi w Brussa,  emi r  A b d - |  Wówczas i obawa krytyki była w stosunku do istriie- 
l -Kader nie poniósł  żadnego szwanku; dom jego j a k - | j ;łc ych praw sztuki, które krytyk znać mu s ia ł  konie-

kolwiek dawnej  budowy, nie poniósł  żadnego uszko-jcz,,‘e; ale dziś, proszę mi powiedzie, na jakich prawi-  
dzenia. E m i r  w całym wypadku zachował  Zupełnąldłach opiera się krytyk? na swem własuem widzi mi 
pokojność umysłu.  (Independance Belge). | S'Ć '  na powadze druku;  to jest na tern samem,  co i au-

H I S Z P A N J A. tor, mniej może tylko powagą druku,  w pismach pe-
M adryt 22 Marca. Wczorajsze posiedzenie odzna- rjodycznych do której dostąpienia dużo trzeba rzeczy, 

żyło się nowym wypadkiem. Komissja zajmująca sięjnie wszystkim jednakowo przyjemnych.  Dawniej  wie- 
śledztwem względem postępowania rozmaitych gabi-jdziano, czego wymagać po autorze dramatycznym 
netów które poprzedziły rewolucję l ipcową,  osądziłajnależy; ale dziś, proszę nam wyjaśnić,  czego, riaprzy- 
za stosowne ograniczyć się na przedstawieniu dok ład- jk ład  pan po nim wymagasz?— Rasyny. Kornele szły 
nem czynów gabinetu Sartorjus,  który był  przy sterzelza przepisami starożytnych i dowiodły,  że gienjuszom 
w chwili samego wystąpiepia rewolucji .  Imało przeszkadzają klassyczne prawidła:  za temi pra-

Zgromadzenia na propozycję p. Arriaga,  prawic j e- |  widłami szli i ówcześni pisarze nasi. Powodzenie Pon-  
dnoglośnie postanowiło,  że ma być przedstawiony nie sarda we ł rancj i ,  dowodzi,  iż tam dobry smak publi-  
prosty obraz wypadków,  ale formalny akt  oskarżeniajczny sprzykrzył  sobie swawolne wybryki ,  i wraca na 

dokumentami na jego poparcie. Ina drogę rozumu i prawdy.  Pan sam, t łumacząc Pon-
Na tem samem posiedzeniu, kortezy zatwierdziłyjsarda,  przekonać się musiałeś,  że i u nas ta droga za- 

budżet wojny. (Indepen. Belge.) Jeżyna znów przyciągać. Wszakże już i co do powie-
P O R T U G A L J A .  Jści, podnoszą się głosy na znakomitszych autorów,

Otrzymano drogą przez Anglję wiadomości zLi sho-Jw tej gałęzi sztuki,  o zmianę dotychczasowej formy; 
19go b. m. Kortezy zajmowały się rozpatrywa- |dia czego? bo ci autorowic,  spostrzegłszy massę na -  

iem postępowania vice-hrabiego Pinheira jako gu-]śladowców samej tylko formy, uznali nakoriiec potrze-  
bernatora Angoli.  Rozprawy tych posiedzeń bardzo|bę rozróżnienia r am od obrazu: potrzebę dania jakie I
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goś prawidła, bez którego żadna sztuka istnieć nie m o­
że; chociaż niewidzę powodu myślenia nad zmianą 
formy: zapewne, są piękne i brzydsze ramy, ale któż się 
o nie troszczy, jeśli tylko obraz piękny. Rozmaitość 
zaś i piękność obrazu w ysnuw a się tylko z g łow y i se r ­
ca: ramy olśnić mogą na chwilę, ale piękna obrazowi 
nie dadzą, jeśli go sam z siebie nie ma. Piei w sz: p ra ­
widło, wskazane przez Horacego jest nauka i praca: 
obawiał się dawniej p, Kraszewski wyrzec tego p ra­
wi,dła, stąd, że jest klassycznem ! w olał ,  niebaczny! 
by każdy czytelnik myślał, że on swoje utwory wyda­
je bez nauki i pracy! Aż oto dziś, gdy spostrzegł mas- 
sę niepowołanych rzucających się na tę, zbyt ła tw ą 
podług ich mniemania, drogę, odkrywa w swoim do 
dwóch światów prologu, ile to każda powieść, nietyl- 
ko trudów, lecz nawet krwi go kosztuje! Więc pan 
Kraszewski idz.ie za klassyczną drogą: idzie za nią i p. 
Korzeniowski, idą i wszyscy pisarze celn ie jsi;  bo bez 
niej, nie byliby ćełoiejszemi. Z tej zasady, m usząw y- 
pływać koniecznie i dalsze, niepodobne do zaprzecze­
nia nawet w antypodach zasady: rozum i prawda; bo 
7. tych tylko formuje się piękność. Lecz, jak w natu­
rze są brzydoty, chociaż spe łn ia ją  w arunki prawdy, 
tak i naśladowcy natury w sztuce, obok spełniania 
tych warunków, mogą nie utworzyć piękna, jeśli ich 
genjusz, odepchnie najpewniejszego sędziego piękności. 
Smak dobry, kształcony pracą, nauką i obszernem po 
równywanjem wzorów między sobą.

Widzimy tedy, że tak nazwana klassyczność nic 
jest czem innćm jak wzorem piękności; że gdzie 
tylko jest piękność, tam klassyczność być musi; ■ 
bo bez zasad rozum u , prawdy i dobrego smaku, 
nic byłaby pięknością; zaś do rozum u , prawdy i do­
brego smaku cóż prowadził nauka i praca. Każda sztu­
ka musi mieć jakieś praw idła : Jakże przypuścić, aby 
najszczytniejsza, bo dążąca do poprawy obyczajów 
sztuka, mogła się obejść bez nauki i pracy i bez p ra­
wideł, które, wyrobiony przez naukę i pracę, w ypo le­
rowany na pięknej prawdy wzorach, smak dobry 
wskazuje? Godziż sięzapierać prawdy, dla tego, że pod 
imieniem klassyeyzmu, ściągnęła klątwę niecierpią- 
cych prawdy ł  Czy liż nic jest szlachetniej trzymać się 
zdania wieszcza-:

, ,N i e  p r z e t o  p i ę k n a  c n o t o  p o r z u c i ć  cię  t r z e b a ,
Z e  za c z a s ó w  d z i s i e j s z y c h ,  n . e c h c e s z  d a w a ć  c h l e b a  e t c . ‘

W lad. Miniewski.

PYŁKI HtSTORYC&NO-tfTEftACKlE.
X I .

T R O S Z K Ę  O N O W E J  A R CH Ę O b O G J I  S Ł O W I A Ń S K I E J . -  
ATYI .LA T f i l E R R E G O,  —  O CHAZAHACH i  P O Ł O W G A C U  

G Ł Ó W N I E . , , ' , , ,
( C i ą g  d  a I s  z v.)

Osadowiwszy się na wschodzie s łow iańsk im  zno­
wu Ghazarowie zwrócili swoją uwagę na kraj Kau- 
kazki i zaczęli tutaj prowadzić krwaw e, ale po wię­
kszej części nieszczęśliwe wojny z Muzułmanami 
Krok za krokiem w tych stronach ustępować musieli 
przed naciskiem: po kolei wodzowie Kalifów macać 
zaczęli po  żebrach samo właściwe państwo,chazarskie. 
Dżerrach w d ar ł  się w granice Chazarów i w mieście 
Belendżerze zab ra ł  do niewoli żony i dzieci pewnego 
udzielnego władcy. Jednak syn wielkiego Chakana 
Bardżyl wkroczył napow rót z ogromnern wojskiem 
di> Azerbejdżanu i rozbił Dżcrracha który poległ w bo­
ju: ty lko  sto ludzi uciekło przed śmiercią. . Chazaro- 
wie spustoszyli owe ziemie i ze s traszliwem okrucień­
stwem bez żadnej litości wyrzynali pokonanych m u ­
zułmanów. Kalif zaraz pos ła ł  innego wodża, Seida, 
do Azcrbajdżanu na odsiecz: Bardżyl , by ł  zbiły na g ło ­
wę i Ghazarowie znowu wyparci. Następca Seida jako 
rządca tych krain, zwierzę ze swojej natury, Masła 
mach, zdobył Szyrwao, podbił pod władzę swoją 
książąt górskich z. Kaukazu i zwyciężył samego Cha­
kana. W  roku  134  drugi rządca Merwan zawojował 
wszystkich książąt górskich i wpadłdo-ziemi s ło w iań ­
skiej to jest do Bulgarji, skąd wielu s łow ian  nadw oł-  
żańskićh przepędził do Kachetji na osady, a le -n ied łu ­
go ci S łow ianie  przed nim. umknęli. Merwan tylko co 
już n ie .rozb ił w kawały całego państwa chazarskiego, 
bo posuwając dalej swoje zdobycze, w zią ł  Bajdę, s to­
licę samego Chakana i zm usił  go do mahometanizinu 
W tym w łaśnie czasie m ałe  narodki kaukazkie pod 
parciem siły obcej, zmieniały wiarę-ojców i uznawa­
ły  proroka- Merwan wkrótce opuścił północ i zasiadł 
na tronie Kalifów; by ł  to ostatni władca dyhastji Om- 
rniadów. Z g iną ł  też n ied ługo  pod mieczem Abbassy 
dów. Ghazarowie odetchnęli cokolwiek.

Drugi to już raz popęd, napór chazarski, od po łu ­
dnia zwijał się ku północy, a S łow ianie więcej teraz' 
jak dawniej ucierpieli. Kraj leżący na zachód i p ó ł ­
noc od Wołgi, pierwszy padł ofiarą. Zdobywcy po-
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onnli Wiatyczów (dzisiaj guberńje Tulską, O r ł o w ­
ską i Kaługską). wreszcie Siewierzan i P o lan ,  ple 
miona po uad Dnieprem i S u łą .  Korzystali z w za je ­
mnych nieporozumień S łow ian  pomiędzy sobą i ko ­
sztem ich sami wzrastali na siłach. Tak Polan zaw o­
jowali wtenczas, kiedy ci spierali się o coś ze swemi 
sąsiadami Drewlanarni, mieszkającemi na Polesiu. Ne 
s tor o tym wypadku. w kronice zachował ludowe poda­
nie. Kiedy Ghazarowie opanowawszy sąsiednie nad 
dnieprzańskie góry, wysłali do Kijowa żądać daniny. 
Polanie ofiarowali im po mieczu od dymu: przynie­
siono te miecze przed władcę chazarskiego, a starszy­
zna która otaczała księcia, rzekła: unie dobra to da­
niną; my robili zdobycze szablą z jednein  ostrzem 
(lezwiem), a ci ludzie noszą oręż obosieczny: z czasem 
oni będą brać od nas daninę i od drugich narodów .« 
Była to przepowiednia onego czasu, w którym Świa-  
tosław rozgrom ił  potęgę Ghazarów uciskającą S ło ­
wian wschodnich.

Jednakże danina którą Polanie płacili Chazarom. 
nie by ła  tak uciążliwą, od dymu po Szlagu; zresztą 
do wewnętrznych spraw narodowych nie inięszali się 
wcale zwycięzcy. Dla tego bez wielkich zestrony  sw o­
jej wysileń, Ghazarowie utrzymywali w posłuszeń­
stwie lubiących spokojność S łow ian. Tak ła tw o też 
wszyscy zdobywcy nad nami panowali, a fakt ten po­
wtarza się również tak tutaj na wschodzie, jak  i nad 
Wisłą, W artą i Elbą na zachodzie. Wracając do Gha­
zarów, powiemy, że VIII wiek, w którym, ulegli przed 
ich władzą praojcowie nasi, jest wiekiem tajemniczym 
dla historji zdobywców. Pisarze byzanccy milczą zupeł­
nie o nich, może dla tego, że Chazarowie rospoście- 
rając coraz dalej władzę swoją pomiędzy słowiańskie- 
mi narodami, m ało  albo wcale nic nie mieli s tosun­
ków z cesarstwem. W istocie mieli co robić Chazaro­
wie w Słowiańszczyźnie: zakładali ogromne w  tych 
stronach państwo. Na pó łnoc władza ich dochodziła 
aż do Krywiczów, którzy zamieszkiwali okolice dzi­
siejszych miast Połocka, Witebska, Smoleńska. Psko­
wa i Tweru i którzy ze S łow ianam i mieszkającemi 
nad Ilmenem i z narodami fińskiego plemienia, s k ła ­
dali osobny a silny związek północny. Na zachód po­
siadłości ich kończyły się na Kijowie i dotykały g ra ­
nic wolnych S łow ian , którzy pod imieniem W oły- 
uian występują w dziejach. W ołynianie znowu w tych 
s tronach drugi silny utworzyli związek, do którego 
weszli Słowianie m ie s z k a j ą c y  w d z is ie jsze j  B ia łe j  Ru­
si, dale] Podołanie i dzisiejsza Ruś czerwona. Potęga 
więc Chazarów była wielka i miała pozory siły  wszech­
władnej. Ale z wiadomości z owego czasu, fi) się nam 
tylko zostało, że Chazarowie zbudowali w VIII w ie1 
ku Sarkel czyli Białowieżę, nową stolicę dla siebie na 
Donic, i że Grecy skończyli tę budowę. Postawio­
no tutaj gród silny na straży od napaści Pieczc- 
niegów, Pieczy.ngów.

Rząd i wewnętrzny ustrój państwa chazarskiego 
w najwyższym stopniu oryginalne. W \  III— IX—-X 
stuleciu" n ie ro z u m ia n o  pod nazwiskiem Chazarów je ­
dnego narodu, ale owszem pojmowano tam rzeszę ró­
żnych plemion, różnych języków, splecionych W je ­
dność na sposób dziwny. Ibu-Chaukal i Ibn-Foclau 
wyraźnie odróżniają Chazarów od ludów które im

łaciły daninę, a nawet samych Chazarów rozdzielają 
na dwa. rodzaje, białych i czarnych, które się nawet 
pochodzeniem różniły  pomiędzy sobą: jedni smagli 
może szli z Mongołów, drudzy zaś piękniejsź^ch rysów 
twarzy, należeli może do pokolenia kaukaskiego (da­
wniejsi Akacirowicl. I czarni i biali Chazarowie od 
Turków  językiem i pochodzeniem się wyróżniali, o tern 
prawią wyraźnie historycy wschodu. Ale żywioł tu ­
recki m ia ł  na nich wpływ' wielki, roźsiadł się albo­
wiem obszernie pomiędzy Chazarami tak, że składał 
trzeci i bardzo liczny s łój ludności i wielkie nawet 
pusiądął tam przywileje: up. gwardją którą się Chakan 
otaczał, sk łada ła  się i. Turków. Po Turkach już naj­
liczniejsza ludność która zamieszkiwała państwo Cha­
zarów, byłą słowiańska, jeżeli nietylko nądwołżan- 
skie okolice, ale państwa w całych granicach sięgają­
ce aż po Dniepr weźmiem na uwagę. Dodajmy do tej-, 
go jeszcze Fipnów, którzy mieszkali tam wówczas 
w stronach południowych, a znani byli pod nazwi­
skiem Bułtasów, jeżeli Gzów, Picczeniegów i wiele 
plemion koczujących policzym, wtenczas dopiero po 
znamy dokładnie z jak  wielkiej mozaiki narodów sk ła ­
dało się państwo chazarskie.

Najwyższym władcą cesarstwa chazarskiego był 
Chakan. Z arabskich opowieści widać, że władza j e ­
go nietylko była ograniczona, ale że on właściwie 
nic m ia ł  żadnej władzy, chociaż wszyscy co go o ta ­
czali, byli z najwyższem uśzanow.anjem dla chakań- 
skiego majestatu, C ałą  władzę piastował namiestnik 
monarchy czyli rządca, gubernator, Chakan-bcg, któ-

ry prawie niepodległy był, a za jm ow ał się równie 
wewnętrznemi jak  zewuętrznemi sprawam i cesarstwa. 
Siedm tysięcy gwardji nazywanej lara. sk ładało  jego 
P ° h c j ę ,  —  byli to zaś sami Turcy: z grona zaś jej wy­
bierano dwóch wysokich dowódców, Kender-chakana 
i] Czauszy-ara. Godność Ghakana była dziedziczną 
w rodzinie lików i spadała na m łodsze pokolenia pra 
wetn zw ykłem  starszeństwa. Jeżeli dać wiarę n ie p ra ­
wdopodobnej powieści Ibn-Chankala, rodzina ta nie 
bardzo się mogła cieszyć wielkiem znaczeniem i po- 
wagą wśród swoich. Pisarz ten albowiem mósvi, że 
w stolicy Chazarów z n a ł  pćwnego piekarza, o  któ­
rym mówiono, że na niego kolej przychodzi być C'ha- 
kanrm , dla tego że by ł  w łaśnie najstarszym w cesar­
skiej rodzinie lików. Ta jednakże okoliczność nie w p ły ­
wała nic na cześć oddawaną samem u monarsze. Ibn- 
ło e lan  zaś opowiada, że Chakan nikogo z poddanych 
do siebie nie wpuszczał, k rom  namiestnika i owych 
dwóch dowódców gwardji i że wszystkie sprawy z a ­
ła tw ia ł  tylko z niemi.

Raz jedynie w cztery miesiące Chakan pokazywał 
się publiczuie narodowi, przejeżdżając się konno po 
mieście: kto go wtenczas sp o tk a ł  na ulicy, padał na 
ziemię i w stawał dopiero wtenczas, kiedy Chakan 
przejechawszy, był już daleko. Tak. samo zawsze od­
dawali cześć Chazarowie m ogiłom  Chakanów, około 
których przejeżdżali. Mówią pisarze wschodni, że na 
rozkaz Chakana gotów by ł każdy z jego poddanych 
natychmiast umrzeć, to jest zabić się jakimkolwiek 
sposobem. Instytucje Chazarów nic wykształcały się 
z czasem, nie wyrab ia ły ,  jak widzim: Kurydak Atylii 
czyż nie taki sam Chakan mający cześć, budzący podziw, 
najstarszy, największy pomiędzy sw em ą a bez rzeczy­
wistej władzy?

Zycie Chakana jak  już z tego opisu wnosić możem, 
było podobne do życia innych zuiewieściałych w ład ­
ców wschodnich. Oddzielony od narodu, zakryty przed 
jego wzrokiem w pałacu, przepędzał Gbakan całe ży­
cie w roskoszach ciała. Kiedy um arł ,  zaraz na wyso-‘ 
kiciu miejscu oddalonem od wody, Ghazarowie budo­
wali gmach, a w nim 20  komnat, obijali gmach z ło­
tem szytą materją, w każdej komnacie ryli mogiłę 
w ziemi i do jedućj z nich składali c iało  swojego pa­
na: poczem ścinali głowy służbie użytej do tego po­
grzebu, a narodowi mówili, że Chakan poszedł do 
raju.

Osoba namiestnika nie była w takim stopniu świę­
tą, nietykalną i niewidzialną, ale zawsze była świętą 
i rosknzy jego m iały postać wyroków, które musiały 
się natychmiast spełniać. Kemler-chafcan, Czauszyar 

siedmiu innych urzędników, sk ładało  fadę. Wiara 
panująca w Cesarstwie, to je s tw ia ra  naczelnych w ład ­
ców, była żydowska, ale cierpiane też zarówno były 
chrześćjaństwo i mahometaństwo. Bałwochwalstwo 
m ia ło  też swoich wyznawców, ale za to mniej przy­
wilejów. Zresztą tolerancja zupełna  i prześladowań 
o wiarę tam nie było. Naturalnie, takie zachowanie 
się rządu względem innych wyznań, nadzwyczajne 
w barbarzyńskim wieku, ze wszech Stron przyciągało 
do cesarstwa t łum y wyehodców. Mass ud y twierdzi,  
że każdy poddany bc: różnicy wiary albo 'pochodze­
nia, używ ał równych praw (jak i drugi. Mahometan 
najwięcej było w Ateli, stolicy chazarskie]: mieli oni 
tam swojego arcykapłana, zwanego chizmetem.
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D o m  h a n d l o w y  B e r g s o n  e t  P o z n a ń sk i  w  W a s z a w i e  p o d  
Nr a r o  7 4 8  p r z y  u l i cy  E l e k t o r a l n ć j  e g z y s t u j ą c y ,  p r z y j m u j e  
o b s t a l u n k i  n a  z n a n e  z t r w a ł o ś c i ,  d o s k o n a ł o ś c i  i p r z y s t ę p n ć j  
c e n y  F O R M Y  C U K R O W E ,  w y r o b u  j ed r i ć j  z p i e r w s z y c h  fa ­
b r y k  w  N i e m c z e c h ;  r ę c z ą c  za. d o b r o ć  w y r o b u ,  t e n ż e  d o m  
h a n d l o w y  p o d e j m u j e  s ię  z a r a z e m  e x p e d y e j i  i n a j r y c h l e j s z e j  
d o s t a w y  d o  m i e j s c  w s k a z a n y c h  p o  c e n a c h  s t a ł y c h ,  m i e s z ­
c z ą c y c h  w  s o b i e  f r ac h t ,  e t o  i k o s z t a  e z p e d y c y j n e .

PRZYJECHALI do WARSZAWY.
H. Sas.  Brzos towski  Józef  oh ,  * g u b .  Grodzieńskie j . -  

H Krak.  Bogucki  Herakl iusz ob i  z .Żarków.  — H. L ips. Ciele­
cki Leop.  ob.  z K a m p i n o s a . —  JŁ N iem . I lowiecki  R o ma n  
ob.  z Dzierl ińska.

WYJECHALI z WARSZAWY.
Ciecierski  Stefan ob.  do Ci ec ha n o wc a ,  Cichocki  Dominik . 

ob- do  S i ec i ąc h pwa  , Ch mi e l ews k i  .Henryk ob .  do  Brzozy,  
E jna rowicz  J ó z e f  ob.  do Kr asn owa .

Dziś rano stopni zimna 1, wczoraj w połud. ciepła 3 
Wysokość wodv na Wiśle stóp l o  cali 3.

Do dzisiejszego Dziennika dołącza się Numer 261;
P rzeglądu  Rolniczo-H andlowego i  Przem ysłow ego

W  Dr uka r n i  J l o w e r .  —  W o l n o  d r u k o w a ć . - — W a r s z a w a  dn i a  20  Marca  ]1 hvr i e tn i a j  1855 r o k u . -  M ar s z y  C e n z o r  F.  8  o b i e  s z c i  a ii s k i.


